
I edycja

Skąd się dowiedzieliśmy?

AWK- Byłam wtedy w kontakcie z Grzegorzem Pieńkowskim, z którym miałam styczność od II

Festiwalu Taperów Filmowych i który powiedział mi wiosną 2000 r. , że rusza nowa impreza

filmowa w Zwierzyńcu na Roztoczu i że ma być inna od innych. Ponieważ byłam po Festiwalu

w Łagowie, który nie rzucił mnie na kolana, postanowiłam zabrać swojego jeszcze nie

narzeczonego na świeżutką Akademię Filmową.

PK – Pomyślałem, czemu nie? Spakowaliśmy namiot i wybraliśmy się na Roztocze. Pierwszy

pokaz festiwalowy utkwiłmi w pamięci. Czekaliśmy na sali kina Skarb 40 minut, cierpliwie, aż
w końcu wyszedł do nas założyciel LaF-u Piotr Kotowski i powiedział, że przeprasza za

opóźnienie ale wieloletni operator w tym kinie (aż do zamknięcia obiektu 20 lat temu)

zapomniał, jak się uruchamia projektor i właśnie ściągnęli kogoś z Zamościa i seans zaraz się
zacznie.

AWK- Publiczność zgromadzona na Sali wykazała się wyrozumiałością i pierwsza Akademia

Filmowa się rozpoczęła. To była jedyna edycja, podczas której można było – jeśli człowiek się
uparł i za dużo nie jadł – obejrzeć wszystkie filmy, ponieważ kino było tylko jedno. Oferta

gastronomiczna Zwierzyńca była nieporównywalnie skromniejsza od obecnej, pubu Mango

nie było, była Leśniczanka, Młyn jeden punkt z lodami czyli Gastruś i bardzo lokalny bar na

rynku, w której dawali smaczną golonkę.

PK – Pamiętam fotele w Skarbie, spadek po PRL (próbkę można do dziś zobaczyć przed

Mango), ponieważ były bardzo niewygodne. Po dwóch seansach pod rząd mocno

protestowałem na kolejny.

AWK – W ogóle wszyscy dopiero uczyliśmy się poruszania się po Zwierzyńcu i jego

możliwości. Każdy dostawał w biurze LAF-u biało-czarną kserówkę z mapką Zwierzyńca.
Przypadkowo zabrałam jedyną kolorową - pokazową - wersję tej mapki. Za to – jak teraz

sobie wspominam – formuła LAF-u była już ustalona, z cyklami tematycznymi, wieczornymi

koncertami i kinem dla dzieci. Dużym wydarzeniem była wizyta pani Szukszyny, którą Piotr

Kotowski otaczał dużą atencją.
PK – Wieczorami odbywały się projekcje w browarze, ale leżaków nie było i sprzedaży piwa

też nie. Za to w sklepach były do kupienia małe butelki piwa Zwierzyniec z nałożonym na

szyjkę obrazkiem butelki z naciągniętym smoczkiem i podpisem „Każdy mężczyzna ma w

sobie coś z dziecka”.

AWK - Aby wejść na seans do browaru należało okazać bilety wstępu, które otrzymaliśmy w

pakiecie z karnetem i katalogiem. Na kolejnym LAFie tych bilecików już nie było. Za to

pamiętam dojście do browaru. Mieszkaliśmy na polu namiotowym na Rudce, bardzo

kameralnym wówczas miejscu, i – skoro nie chcieliśmy biegać dookoła Zwierzyńca,
musieliśmy po ciemku przedzierać się przez krzaki na tyłach kempingu a następnie przejść
ciemną uliczką (tą idącą wzdłuż obecnego Zwierzyńczyka) do okolic Kościoła na Wodzie. Tam

oświetlenie uliczne już było.

PK – Zresztą pierwsza edycja LAF-u zakończyła się oficjalną imprezą dla wszystkich z

pieczonym dzikiem, która odbyła się w knajpce na Rudce.



AWK – Byliśmy zmęczeni i uznaliśmy, że skoro impreza jest po sąsiedzku, możemy przed

imprezą wrócić do namiotu i chwilkę się zdrzemnąć. Oczywiście zaspaliśmy i tym sposobem

pieczony dzik nas ominął.

II edycja

AWK - Pieczony dzik pojawił się także na zakończeniu drugiej edycji, lecz liczba lafowiczów

znacząco wzrosła i dzik się skończył, zanim na imprezę dotarliśmy. Trzeciej szansy nie było
😊
PK – Na drugiej edycji zrobiliśmy pierwsze wspólne zdjęcie przed kinem Skarb. Nie

wiedzieliśmy o tym, że stanie się to naszą tradycją i swoistą kroniką.
AWK - Ponownie pojawiliśmy się w towarzystwie ludzi z DKF Pod Spodem, Patryka

Słowickiego i Miśka, za to pojawiła się w kinie Skarb wolontariuszka Kijanka, która seanse na

karnetach zaznaczała serduszkami. Trzeba się było wyróżnić, bo pojawiła się konkurencja –

kino Technikum Drzewnie, późniejszy Dzięcioł.
PK- Fotele w kinie Skarb pozostałe te same. Pojawienie się drugiego kina oznaczało, że nie

dało się już obejrzeć wszystkich filmów😊. Centrum dowodzenia było z ZOKIR-ze, koncerty

pod karczmąMłyn.
AWK – LAF się rozrastał, ale jeszcze ciągle był na dorobku. Mieliśmy zgłoszoną wcześniej
akredytację, ale przyjechaliśmy dzień po otwarciu. Pakiety dla akredytowanych czekały lecz

bez katalogów – bo się skończyły pierwszego dnia. Chodziłam po Zwierzyńcu jak sprężona
żmija, wypatrując Piotra Kotowskiego. Spotkałam go i udało się wyprosić jedną sztukę.

AWK – Z tej edycji pamiętam najlepiej Wybawienie Johna Boormana, który to film po prostu

przechorowałam. Za to podziwiałam Grzegorza Pieńkowskiego, który w Skarbie siedział
otoczony stosem elektroniki i na bieżąco czytał listy dialogowe wydrukowane na papierze do

filmów obcojęzycznych. Przy listach trudniejszych językowo, na przykład japońskich, musiał
wstrzelać się przeczytaniem polskich kwestii orientując z kontekstu sytuacji na ekranie.

Czapki z głów, to było mistrzostwo.

IV edycja

PK – Na trzeciej edycji nie byliśmy, bo Ola była na stypendium w Amsterdamie a ja sam na

LAF nie przyjechałem. Za to na IV – jak najbardziej. Mieszkaliśmy pod namiotem na Echu i

zaczęliśmy jeździć po Zwierzyńcu na rowerach.

AWK – Program LAF-u też się rozrastał, był przegląd Konczałowskiego, Zelenki, kino Walii,

nieme i inne. Życie towarzyskie kwitło, niektórych znajomych najłatwiej było znaleźć w

karczmie Młyn. W środku, bo wtedy nie było jeszcze tego ogródka na tyłach karczmy.

Zwierzyniec powoli tracił swój lokalny klimacik, ale przez park ciągle przechodziło się
wydeptaną betonową ścieżką po ciemku. PK – Za to program był już drukowany na

kredowym papierze. Po raz pierwszy dawali z akredytacją podkoszulki, były w dwóch

kolorach – białym i szarym, z małym znaczkiem z bobrem. Pamiętam, że w browarze

obejrzeliśmy Joint Venture.

AWK – A ja pamiętam Rok Diabła Zelenki. Do tej pory lubię ten film. Lubiłam też chodzić do

Dzięcioła, bo projektor był umiejscowiony we wnęce w ścianie i film był puszczany na ścianie
z drzwiami wejściowymi. Za każdym razem, kiedy ktoś wchodził lub wychodził, znikał



kawałek filmu. Bardzo to było zabawne.

V edycja

AWK – Na tej edycji nastąpiły duże zmiany. Technikum Drzewne stało się Dzięciołem i

zainaugurowano kino Salto. Życie się skomplikowało, bo naprawdę trzeba już było
dokonywać poważnych wyborów między trzema dobrymi filmami. A my byliśmy trochę
rozleniwieni, bo wróciliśmy właśnie z podróży poślubnej.

PK - Na tej edycji ruszyły fakultatywne zajęcia dodatkowe w Zokirze, takie warsztaty. Była też
pierwsza dyskusja prowadzona przez Jacka Żakowskiego.

AWK – Katalog zrobił się dwa razy grubszy ale Kijanka ciągle rysowała w karnetach serduszka.

VI edycja

AWK - Program się rozrastał, należało poważnie się zastanowić nad wyborem filmu lub

spotkania. Rektor Kotowski prowadził LAF na bardzo wysokim poziomie a oferta kulturalna

była bardzo różnorodna. Filmy, spotkania autorskie, przedstawienia teatralne, koncerty – na

szczęście życie bardzo ułatwiał Lafowiczom znakomity, bogaty katalog. Widać było, że
Rektor i jego załoga wkładają w LAF serce, duszę i ogrom pracy. Rektor ściągał filmy z całego
świata, nieraz z bardzo egzotycznych miejsc jak tegoroczny Uzbekistan. Pomysły na przeglądy
autorskie były nieraz zaskakujące i publiczności taka formuła bardzo trafiała do przekonania.

Zresztą nie tylko publiczności – zaproszeniu goście także dobrze czuli się na LAFie i dawali

temu wyraz.

PK – Krzesełka w kinach były brane z magazynów szkół, w których umiejscowiono kina i były
twarde. Dlatego na 6 edycji dodano do akredytacji poduszki do podłożenia pod wiadome

miejsce. Ogłoszony został konkurs na nazwę dla poduszki i w ostatniej gazecie ogłoszono
zwycięską nazwę. Była to Lafuszka.

VII i kolejne edycje

PK - Browar Zwierzyniecki w tym roku obchodził 200 lecie i na LAFie pojawił się przegląd
filmów piwnych.

AWK – Biuro ciągle znajdowało się w ZOKIRze i taras przy nim był miejscem intensywnego

życia towarzyskiego. My niestety korzystaliśmy z niego już mniej, ponieważ przyjechaliśmy

na LAF z dwoma nowymi lafowiczami, w wieku 3 miesięcy. Skończyły się wspólne seanse,

zaczęliśmy się podmieniać na oglądanie filmów i okazało się, że na LAFie całkiem dobrze

można w ten sposób funkcjonować. Dla owych nowych lafowiczów LAF i Zwierzyniec stał się
wkrótce drugim domem, miejscem wielorakich inicjacji – to na LAFie obejrzeli pierwszy film

pełnometrażowy, pierwszy film niemy, pierwszy raz wrócili sami rowerkiem do domu. Teraz

są już od kilku lat wolontariuszami na LAFie i pewnie czeka ich jeszcze kilka nowych wyzwań.
PK – Po kilku latach zaczęliśmy doceniać repertuar kina dziecięcego i zajęcia dla dzieci

prowadzone przez nieocenioną paniąMałgosię. Wróciliśmy do wspólnego oglądania filmów!

AWK – Na 8 edycji pojawił się po raz pierwszy harmonijkowy program. Okazał się bardzo

wygodny w użyciu.
PK – Rektor cały czas dbał o poziom Akademii. W tym czasie powoli wykruszył się pierwotny

zestaw wolontariuszy i pojawili się nowi, którzy związali się z Akademią na dłużej, jak Ola



Pawluk. Zresztą cały zespół pracował jak szalony, żeby utrzymać poziom. Filmy przecież
docierały w ciężkich i nieporęcznych szpulach, często już w trakcie Akademii, trzeba było je

na cito sprawdzić, czasami nawet na bieżąco tłumaczyć, jeśli dojechały bez list dialogowych,

porozwozić na czas między kinami. To było prawdziwe wyzwanie logistyczne. Publiczność też
była zaangażowana i rozumiała, że drobne wpadki są wpisane w charakter imprezy.

Pamiętam, jak na przeglądzie twórczości braci Taviani prezentowano film – składankę,
złożoną z 4 całkowicie odmiennych noweli. Oglądamy pierwszą z nich, mroczny thriller – w

czasie nocnej burzy z piorunami złoczyńca skrada się w stronę chatki, w której znajduje się
bohaterka. Napięcie rośnie, sala zamiera i nagle następuje cięcie i widać żółty, pusty plac,

oświetlony jasnym, południowym słońcem a na środku placu stoi wielki gliniany dzban z

facetem w środku. Widzowie poczuli się nieco zdezorientowani. Okazało się, że szpule

dojechały nieprawidłowo ponumerowane. Operator puścił po szpuli nr 1 szpulę nr 2, która de

facto zawierała rolkę ze szpuli nr 3. Zdarza się. Publiczność się pośmiała, wolontariusze

szybko zamienili kolejność rolek i na tym się skończyło. Ludzie po prostu przyjeżdżali dla
świetnych filmów, dobrej atmosfery i po to, by fajnie spędzać czas. Czerwone dywany były
zbędne.

AWK – Program się rozrastał a ja boleśnie przekonałam się, że na LAFie należy zachować
czujność. Na przeglądzie twórczości Uysa dotarłam na dopiero na przedostatni seans z cyklu

i do tej pory jestem na siebie zła, że nie zorientowałam się na czas i nie obejrzałam
wcześniejszych filmów. Od tej pory zawsze staram się na początku LAFu obejrzeć jeden film z

każdego cyklu danego twórcy – żeby zorientować się na czas. Zresztą Akademia wcale tego

nie ułatwiała – na 12 edycji pojawiła się Jowita i teraz trzeba było wybieraćmiędzy pięcioma

atrakcjami, wliczając spotkania w ZOKIRze. Trzeba było się ciężko napracować.
PK – Sława LAF-u rosła i powoli zaczęli dołączać kolejni przyjaciele. Niektórych trzeba było
kilka lat namawiać, ale jak już przyjechali, to wsiąkali na amen. Niektórzy nawet przyjeżdżali
na LAF w podróży poślubnej.

AWK – Nie tylko my zapraszaliśmy znajomych i lafowiczów przybywało. Mieli też czasami

zaskakujące preferencje. Na 12 edycji był przegląd nieco skandalizujących filmów Tinto

Brassa. Cykl prezentowany był w Dzięciole, który był – jak wiadomo – najmniejszym z kin.

Wybrałam się na seans i okazało się, że sala została całkowicie zapchana widzami do tego

stopnia, że utknęłam na tym seansie bez możliwości wyjścia z kina. Siedziałam dokładnie po

przekątnej od drzwi i musiałabym deptać po ludziach, aby się wydostać. Trudno, obejrzałam
film do końca.

PK – Zresztą sam Zwierzyniec też intensywnie się rozwijał i było coraz więcej możliwości
aktywnego spędzania czasu między seansami. Rosła oferta gastronomiczna, browar się
otworzył na sprzedaż detaliczną. To wszystko ludzi przyciągało. Zresztą nawet w edycji

covidowej – on line – sporo lafowiczów przyjechało na LAF do Zwierzyńca. Cóż zrobić,
przyzwyczajenie drugą naturą. Oglądaliśmy filmy na laptopach, ale w kwaterach w

Zwierzyńcu. Nawet udało się zrobić mini seansik dla zaprzyjaźnionych lafowiczów w pubie

Mango dzięki uprzejmości pań właścicielek – czyli Mango Sisters.




